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PRZĄDKA U KRZYŻA.

Komuż z odwiedzających o- 
kołiceBadenu nie jest znana do­
lina H eleny? W ieniec g ó r ,  o- 
kreślający w inalow nych natury  
obrazach granice tego rozko­
sznego m iejsca, dźw iga szano­
wne gruzy starożytnych zam­
ków. Mniej ręką czasu dot­
knięte, wznoszą się na przeciw­
ległych szczy tach , gęsto drze­
wami okry tych , wspaniały R au- 
heneck i Szarfeneck —  n iżej, 
skromnie ku dolinie się chyląc 
leżą zaledwie ju ż  teraz dostrze­
żone zwaliska Rauhensteinu. Sześć 
wieków minęło z okładem , jak  
mury te brzm iały pochwałami 
nadobnej córki H enryka z R au- 
liensteinu. C udow na piękność 
fluidy wabiła męzką zalotność 
młodego ry cers tw a; ale serce 
iziewicy posiadał ju ż  je d e n —■ 
łzielny i piękny W a lte r  zM er- 
tensteinu. B ył ón podówczas 
irzy wojsku we W łoszech ,

kiedy A dolf zL ibeku  przeważnie 
pośród innych w ielu, stara ł się 
o rękę pięknćj Rauhensteinki* 

P ow tórne zdobycie Jerozoli­
my przez Saladyna, było z koń­
cem X I I .  wieku hasłem nowej 
w ypraw y krzyżackićj. R ycer­
stw o niem ieckie, zagrzane du­
chem swego Cesarza F ryderyka 
B .irbarossy, pałało żądzą w y­
darcia nazad owych miejsc świę­
tych z rąk barbarzyńskich P o- 
ganów . O m ury P reszburga 
obijał się szczęk broni, religij­
nej poświęcony sp raw ie ; tu by­
ło miejsce grom adzenia się Krzy- 
żowników A u s try i, stąd i A dolf 
zL ibecku w tow arzystw ie O tto ­
n a ,  b rata pięknćj H uldy , m iał 
się połączyć z wojownikam i ca­
łego Chrześcijaństwa. Nim je ­
dnak rycerze opuścili ziemię o j­
czystą , stary  Rauhenstein w y­
praw ił spaniałą u c z tę , na któ­
rej H ulda oświadczyła uroczy­
ście rycerzom  starającym  się o 
je j ręk ę , że ją  tylko temu odda
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od którego najmilszy upominek dzy po leg ły m i,  a wniosek sta|wil 
z w ypraw y  syryjskiej o trzym a, je  się pew nośc ią , że m usi bydi sly 

Z  zaciętością,  w łaściwą reli- pom iędzy je ń c a m i , k tórych przy we 
g ijnym  w ojnom , toczy się k rw a-  tym  sz tu rm ie  synow i Saladyni we 
w a  w alka  a a  ziemi świętej. C u- udało  się zabrać. ciel
da waleczności się d z ie ją , bo 
dzielni chrześcijańs tw a rycerze 
znajdują  w S a ladyn ic  godnego 
przeciwnika. Z w olna  tylko po­
stępuje oblężenie S t .  Jean  d’A - 
cre . T u  zdarza  się A dolfowi 
spostrzedz rycerza zawiązujące­
go przepaską odebraną  ranę . 
W id z i  w  nim  ro d a k a ,  pyta o 
n azw isk o ,  i z jak iem źe dow ia ­
duje się zdziw ien iem , źe to  je s t  
jego są s iad ,  W a l t e r  zM erken -  
s le in u ,  przepaska zaś miłosnym 
upom inkiem  Rauhenste insk ie j 
p ię k n o śc i , g d y  jeszcze był na  
w ypraw ie  włoskiej. Szlachetny 
A dolf, daleki nikczemnćj zazd ro ­
ś c i , ofiaruje m u  przyjaźń swo- 
j ę  i ś lubuje sobie św ięc ie ,  nie 
mieszać szczęścia k o ch an k ó w , 
raczćj wszystkiego dołożyć, aby 
ich związek był wieczny.

W  reszcie w  pow tórn ie  przy­
puszczonym  sz turm ie  ulega S t .  
Jean  d ’A cre  n iezłomemu m ę­
s tw u  krzyżowych rycerzy. A le  
napróżno  A do lf  szuka przyjacie­
la. Nie widzi go pośród zbro j­
nych  b u fc ó w ,  nie znajduje  mię-

S lubem  dawniej ju z  uczynioj ży 
nym  , zobowiązał się A d o lf  dwu któ 
n as tu  rycerzy w ykupić  zniewofien 
li. W  n a d z ie i , że znajdzijed 
W a l t e r a ,  śpieszy postanowieniKa 
dopełnić. Ale i tu  próżne zo tro 
s ta ją  jego u s i ło w a n ia ; nic sije? 
o przyjacielu dowiedzieć nie mo poj 
źe. O sobliw szym  jedyn ie  przy stei 
padkiem odkryw a  w reszc ie ,  il ' 
się znajduje  w  D am asku międzidai 
n iewolnikami S u łtana .  Bez wa prz 
bania  się s taw a  przed Saladytwi 
nem  , a niemając ju ż  na wykiii|a 
pieniędzy, sam się m u w z a k ła czy 
o d d a je ,  okupując  w łasną  ni(ws: 
wolą woluość przyjaciela. Sufc'11- 
tan  podziwia tę wielkość umjct- 
s i u ,  zezwala na zamianęjeńcasmi 
a W a l t e r ,  niewiedząc naw etk(ter 
m u winien w o ln o ść ,  po w raca j  
do E u ro p y ,  wioząc ze sobą (Ml 
pieczętowaną p u s z k ę , z rąk  Si13 
ladyna w  podarunku  d la ]H u ld rac 
o t rz y m a n ą ,  k tórą  jć j  tylko Sfn ly  
m ej w olno było o tw orzyć . tllu 

Zam ek R auhenste ina  brzii?®8 
odgłosami radości. Ojciec n§J,e 
dobnej H u ld y  ja k  żegnał ta l̂*'
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tał,wita ucztą powracające z Pale- 
d; slyny rycerstw o. Pubar krąży 
zy w około , ochota się w zm a g a , 
ni wesołość powszechną ożyw ia  

ciekawość, który zryccrzów  zło- 
iofcy najmilszy Huldzie upominek, 
,’u;który pozyska rękę pięknej Rau- 
ô- hensteinki. W szy scy  w rócili —  
ziijeden tylko A d o lf nie wraca, 
nii Każdy składa dar przechowany 
zo troskliwie, każdy z nadzieją, że 
sijego najm ilszy. A le któż nie 

n o  pojmie, że H ulda dar Merken- 
zj steina nad w szystkie przeniosła? 
I  Składa W a lter  wreszcie i po- 

]Jdarunek Saladyna—  zdumienie 
viprzejmuje w szystk ich , gdy o- 
dj tworzono puszkę , zawierała o- 
u , j p  dwa pisma A dolfa; w  jednem  
taczyni Merkensteina dziedzicem  
ijfivszyslkich dóbr sw o ich , w  dru- 
jiigiem żegna ubóstwioną dziewi- 
B1cę. Przeczytaw szy obadwa pi- 
cjsma, zawołał w zruszony W a l­
ki ter: « 0  nieba! i j a ż s ię n ie d o -  
aifnyśliłem! N ie ! H ulda nie na- 

(leży do m nie. Dotąd jeszcze 
Si.na obcej ziemi jęczałbym  w wię- 
I,|zach Saladyna, gdyby wielko- 
Siniyślny przyjaciel, najszlache­

tniejszy z lu d z i, nie zajął miej­
s c a  m ojego. B ó g  dobrotliwy 
n »ie da mi upaść w  zamiarze. 
tjSpieszę do Palestyny, lub w ró­

cę z Adolfem , lub nigdy ! » —  
Inne było postanowienie M ul­
dy: «D w óch równej szlachetno­
ści rycerzy, rzuca z miłości ku 
mnie ziem ię ojczystą 3 jeden w  
innej części św iata oddaje się 
w  niew olę, drugi opuszcza w szy­
s tk o , co mu d rog ie , m atk ę, 
siostrę , kochankę , aby go w y­
szukać, aby go uw oln ić; a ja , 
przyczyna ich sm utnych prze­
znaczeń , miałażbym dni inoje 
w  spokoju przepędzać? N ie ! 
mnieto przystoi przejednać za­
gniew ane n ieb a !»

N a drodze do W ied u ia  sta ł 
k rzy ż , przy którym pobożny 
pielgrzym  m odły sw oje składał. 
Tam postanowiła H ulda czekać 
powrotu dwóch rzadkich przy­
ja c ió ł, tam pokutow ać, tam  
prząść dla ubogich. Ośm naście  
m iesięcy modliła się i przędła u 
tego krzyża piękna pokutnica 
u b o g a , obok stojąca chatka chro­
niła ją od niepogody. Nieba  
zostały przejednane. —  P ow ró­
cił z przyjacielem W a lter ; ale 
niezłom ne było postanow ienie  
Adolfa zrzec się kochanki. i 
ustalić przez to szczęście M er­
kensteina. Został Tem plarzem , 
majątek swój oddał W alterow i, 
i znowu do Syryi powrócił.
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J u ż  go nie w idziano w ięcć j—  
sław a  ty lko je g o  bohatersk ich  
czynów  przechodziła do ojczy­
zny , g ło sząc , ź e b y ł postrachem  
niew iernych .

W  m ićjscu k rzy ża , stosow nie 
do życzeń A d o lfa , w y staw ił 
W a l te r  pom nik ku pam ięci po­
ku tu jącej p rządki. —  Kilka p rze­
m inęło  w ieków , przem inęło w ie­
le pok o leń , llau h en ste in  rozsy­
pał się w g ru z y  —  zag inął w raz  
i ów  duch p raw dziw ej w ielkości, 
k tó ry  hy t tem u pom nikow i nadał. 
T ysiące w ędrow ców  odw iedza to  
m ie jsce , a żaden nie pom arzy 
n a w e t , że takie je s t  Prządki u 
krzyża  z n aczen ie !

O D O B R O C I .

Cnoty bohaterskie są najświe- 
tn iejsze, ale nie najtrudniejsze —  
więcej one przynoszą sławy tym 
co je  wykonywają, jak pożytku 
społeczności —  więcej mają blasku, 
jak korzyści —  świat je  wynosi —  
w braku rzeczywistych pochwał, 
pochlebia im duma —  i choćby na­
wet na nie wpływu duma nie mia­
ła , zadowolnienie w ew nętrzne, 
które za pięknym czynem postę­
pować zw ykło, już je Iźejszemi 
nie równie czyni. —  Przeciwnie

cnoty ukry te , nie pociągające za 
sobą głośnego podziwienia, które 
każdy czuje, ale rzadko dziękczy- 
nieniem opłaca —  podobne mówij 
cnoty, są bez wątpienia najdroż- 
sze , ale razem i najrzadsze.

Władysław jest wspaniałomy­
ślny, gorliwy w przyjaźni, daleki 
od samolubstwa —  odstąpił owdo 
wiałej bratowej znacznej części 
swojego majątku —  odrzucił rękę 
swojej kochanki, aby mógł wszy­
stkie swoje dobra synowcom zo­
staw ić—  korzysta z czasu i wpły 
w ów , jakie ma na wielkim świc 
cie , dla wsparcia cierpiących! — 
ale tenże sam słodki Władysław 
z siostrzenicą którą przy sobie trzy 
m a, w ciągłej zostaje wojnie — 
ta chce odwiedzić swoje przyja 
ciolki, on powiada że konie s 
strudzone —  zostaje więc w domu 
on znowu ła je , że z nikim widzie! 
się nie chce —  Nie dawno zape 
wnił podupadłemu jednemu czło 
w iekow i, aż do śmierci wygodn 
sposób do życia —  ale niech biedni 
rzemieślnik przyjdzie po zapłatę 
powstaje na niego z gniewem, ź 
źle zrobił robotę —  płaci mu n 
prawdzie cenę w artości, ale go jm 
na zawsze z przytomności swoj 
oddala.

O jakby się znacznie dobra sł
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wa wielu osób zmniejszyła, gdy­
by ściśle postępowania ludzkie roz­
bierać przyszło!

Człowiek dobry, wiele dla in­
nych czyniąc, sam nic nie wyma­
ga — W dzięczny za najmniejszą 
przysługę, od innych wdzięczno­
ści nie pragnie —  Nie łatwo sięo- 
braźa —  nie przypuszcza bowiem , 
żeby go ktoś obrazić był w stanie —  
uchybisz mu przypadkiem, on sam 
ci zaraz uniewinnienie znajdzie —  
zaszkodziłeś mu —  on to ci za naj­
mniejszą uległością z twojej strony 
wybaczy —  staje w obronie słusznej 
sprawy, chociażby wcale mu na­
wet nieznanej osoby —  Ktoś cię 
oczernił, on lęka s ię , żeby ci o 

!' tern nie doniesiono —  masz jaką 
wadę —  on jej nie uważa —  a je- 
źiiby ją  przypadkiem spostrzegł—- 
pragnie , żeby to spostrzeżenie , on 
sam tylko jeden uczynił —  Nie od 
dala zaufanego służącego, dla tego, 
że w służbie zbłądził, obstając przy 
swojem zdaniu, nie poświęci dla 
niego przyjaciela —  miłośnik domo­
wego pokoju, chętnie swej żonie 
słuszność przyznaje —  ani się nie 
cieszy, kiedy ją  o co strofować 
może —  nie obawia się , żeby ktoś 
miał więcej od niego rozumu —• 
posiada w sercu swojem niewyczer­
pany skarb, z którego otaczający 
go ludzie, ciągle użytkują.

Przyjaźń wiele wymagająca , 
jest to drogi ciężar, ale trudny 
do zniesienia —  Aby mało od przy­
jaciół w ym agać, wystawiać sobie 
trzeba, że nam wiele dają —  aby 
mało wymagać od niższych, trze­
ba na swoją wyższość zwracać 
uwagę —  trudno baidzo, żeby kto 
chciał wiele od obojętnych sobie 
osób wymagać, ale to bynajmniej 
nie wymawia, od czynienia im 
wszystkiego, co jest w naszej mocy.

Dobroć jest to cnota, mająca 
obszerne znaczenie, bo zamyka w 
sobie czynność, i cierpliwość, dwa 
przymioty, najwięcej na czyny 
ludzkie, mogące mieć w pływu.

Gdybyśmy oceniali cnoty podług 
użytku, jaki dla ogółu przynoszą, 
niezawodnieby dobroć pierwsze trzy­
mała miejsce —  gdybyśmy oceniali 
je  podług powabu, i takby je do­
broć wszystkie przewyższyła — • 
gdybyśmy je oceniali nakoniec po­
dług trudności, dobroć ostatnie za­
jęłaby miejsce —-  Prawdziwa do­
broć nie wiele kosztuje —  nie wy­
maga ofiar, bo o nich zapomina— • 
niczego się bardziej nie lęka jak  
tego , aby zobowiązana osoba, zbyt 
sobie wiele zrobionych przez nią 
przysług, nie ceniła, wszystko co in­
nych cieszy, jest dla niej rozkoszą.

Miłość własna jest największą 
nieprzyjaciołką j dobroci. —  AdolJ



byłby człowiekiem doskonałym, gdy­
by tylko zniższymi od siebie prze­
staw ał—  udzielałby im swojej ra­
dy, —  użyczał dostatków —  Ale nie­
które osoby więcej mają od A dol­
fa  rozumu —  to go obraża, —  ro­
zumiejąc, że one są wcbęci oka­
zywania mu swojej wyższości, nie 
oddaje im należnej sprawiedliwości 
i przypisuje im wady, których ni­
gdy nie miały —  z innymi wesoły, 
względem tych zawsze obojętny, 
gniewliwy— tak jakby to ich wi­
ną było, źe się on z niemi równać 
nie może.

A lfons  każdemu słuszność odda­
j e —  przyznaje drugim rozum , i o 
to bynajmniej się nie gniewa —  
ale ponieważ jest przekonany, że 
go ma także, zatrudnia się więc 
bardziej sobą, jak innymi —  po­
zwala innymi błyszczeć zaletami, 
ale im potrzebnych w tym celu śro­
dków nic u łatw ia, bo sam także 
błyszczeć pragnie —  a dwa razem 
słońca na horyzoncie wschodzić nie 
mogą —  Nie dla tego on to czy­
n i, żeby był dumnym, albo po­
gardzającym innymi —  ale że za­
pomina o tern, iż ludzie nie lu­
bią zawsze jedną, choćby i najle­
piej rozprawiającą słyszeć osobę.

Chcąc bydź dobrym, trzeba u- 
mieć nad sobą panować —  dla te­

go to , miłość własna choćby naj- 
niewinniejsza szkodzi dobroci.

Znosić cierpliwie miłość własny 
innych, to dowodzi albo wielkiej 
dobroci, albo zbytecznej dumy.

Damon nie może znieść samo
chwalców, chełpiących się zrozu- 
mu, talentów, w łości, znaczenia, 
sprzętów , albo kredytu —  Niecier- Zd 
pliwy, widocznie okazuje swoje 
nieukonlentowanie. —  Cóż to je 
dnak szkodzić mu może? — ■ Czy- 
liż przez to zmniejsza się jego 
znaczenie, ubożeją włości, traci) a 
wartość tałenta ? -—  gdyby Damon by; 
miał więcej dobroci, wybaczyłby Cz 
łatwo innym ludziom ukontentowa-nyj 
n ie , które znajdują wmówieniu o mo 
sobie i o rzeczach do nich nalej Pr: 
żących —  słuchałby ich cierpliwie— nie
nie starałby się ich zawstydzać 
i nie szydziłby głośno z tej małej 
próżności

spc
chc

Rzeczywista dobroć jest cier-wa
me

me
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pliwa —  nie zazdrości nikomu, an 
się nie pyszni —  nie unosi się gnie 
wem —  nie cieszy się z nieszczę 
ścia innych, ani nad ich szczęmn 
ściem nie płacze— wierzy wszy spc 
stkiemu— wszystkiego się spodzie po\ 
w a — i wszystko cierpliwie znosi sali 
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F r a n c y a .  Par,/i 2 4  Listopada.
Jedno z tutejszych pism umieściło 
zapytanie następujące: Jest źe to 
prawdą, źe spowiednik Don Car- 
losa , Biskup Leonu, o zaślubieniu 
tegoż księcia z jedną z lrancuzkich 
księżniczek ziimyślał, i źe rozpo­
częcia kroków Wtem celu oczekują? 
I ze miano w tern czasie tajemnie 
kuryera do królowej Krystyny wy­
słać aby opuściła z córkami Hisz­
panią i do Fraucyi się schroniła, 
inne pismo mowi: Ile nam wia­
domo miano na pierwsze zapy­
tanie odpowiedzieć, źe jeszcze czas 
do myślenia o tern nie nadszedł; 
i źe królowej nie proponowano o- 
puszczenia Hiszpanii, tylko wra- 
zie potrzeby schronienie jej we 
Francyi oliarowano. Dywizye 3ech 
konstytucyjnych Jenerałów wyno­
szą około 17 ,000  wojska. Spodzie­
wać się należy, iż połączone dzia­
łania tychże przeciw Gomezowi, po­
żądany skutek przyniosą, który przez 
nieczynnosc Rodila dotąd był wstrzy- 
many. —  W  okolicy P uen ta-la - 
Reyna , stojące 8 ,000  konstytucyj­
nego wojska, robią przygotowa­
nia do zdobycia Estelli. Wielu 
mieszkańców opuściło to miasto w 
przekonaniu, źe jeżeli Krystyni sta­
ną się jego panami będzie w pe­
rzynę obrócone. Jeden zkaroli-

stowskich jenerałów z 4ma Batalio­
nami na obronę miastu pośpiesza.

A n g l i a .  Londyn 26 Listopada. 
Mniemana mordercza napaść na fran- 
cuzkiego konsula P. St. jlndre  , wy­
jaśniła się z nieprzezorności młode­
go człowieka, który na przeciw kon­
sula mieszkając niektóre świeżo u- 
lane niewydarzone kule , oknem wy­
rzucił, jedna z takowych wpadła do 
pokoju konsula. —  29  b. m. Dla 
nadzwyczajnej burzy, wiadomości 
zagraniczne nie przybyły tu. W  
mieście i okolicach okropna burza 
była , szczególniej między 12 i lszą  
ołów z dachu na kawiarni Lloyd's 
zerwało i wrzuciło w obwód giełdy; 
cały postument statuy Henryka VIII. 
część korony i górny koniec berła 
syna jego Edwarda VI. strąciło. 
Szczęściem że nikogo nie raniło. 
Wielka część Balustrady wBlack- 
friarsbridge zerwana, ołów z kościo­
ła S. Bartłomieja zupełnie się zsu­
nął , wiele kominów, murów, pozru- 
całoi mnóstwo dachów poodkrywało.

W  Westfalii i okolicach Renu 
także była podobna burza, jako też 
i w Hanowerze; z Munster donoszą 
źe podobnego orkanu nawet naj­
starsi ludzi niepamiętają. Wypada 
się spodziewać smutnych wiadomo­
ści od morza.



—  XXXII. —

H i s z p a n y a .  M adryt 1 6  Listo­
pada. Przedwczoraj wieczór wzmo­
cniono wszystkie stanowiska, liczne 
konne patrole przebiegały całą noc 
ulicę M adrytu; nikt sobie nie umiał 
powodów tego wytlomaczyć. Tym 
czasem ministeryum uwiadomiło 
kortezów o odkryciu nowego spisku 
pochodzącego z tajnego związku, na 
na którego czele jest Don Lorenzo 
Cairo de Rosas mającego na celu 
obalenie ministeryum i rozwiązanie 
Cortezów. —  List zBajonny pod d. 
2 0  z. in. donosi iź : Bilbao dostało 
się dnia 18 b.m . wmocKarolistów, 
lecz wiadomość ta okazała się pó­
źniej bezzasadną; do dnia 2 2  listo­
pada Bilbao było jeszcze w mocy Kry- 
stynów. W ielkie ulewy, w strzy­
mały roboty oblęźnicze Karolistów.

R O ZM AITE W IA D O M O ŚC I.

W  Paryżu niedawno złodziej 
w późny wieczór zastawszy śpią­
cą tandeciarkę w sklepie, wybrał 
z stolika wszystkie pieniądze.—  
Przypadkiem z tych jeden upuszczo­
ny budzi śpiącą —  ta pochwycą zło­

dzieja •—  lecz pchnięta od tego szty­
letem pada wołając pomocy. —  
Przechodzący ront słysząc jej 
wołanie chwyta uciekającego czło­
wieka i przyprowadza go do skle­
pu.—  Lecz jakież było przerażenie 
obecnych, gdy konająca zawołała 
«Synu m oj! a wydając ostatnią 

łzę dodała «Czemuż chwilą pier­
wej , nie skonałam! . O biedna 
matko! chwila poznania w  synu 
zabójcy swego, boleśniejszą była od 
tej w której cię sztyletem ugodził.

W  Londynie przebywa młoda, 
bardzo ładna, 23-letnia panna, 
miss Eliza Michel, która ma być 
nader zręczną w walce na kułaki. 
Niedawno stawała przed sądem, 
oskarżona o to , że służącego lor­
da L ow ther, który jej wybraniał 
wstępu do swojego pana, tak mo­
cno wykułakowała, że aż sińców 
podostawał. Ma być zaręczoną 
i wkrótce pójść za m ąż, lecz nie 
zazdrościmy przyszłemu jej mał­
żonkowi rozkoszy małżeńskiej, gdy 
się w jej rączki dostanie.

to j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Z aliczenie kwartalne na 3 6  Nrow 
W g o  I i o c l i a  i  S z r e i b e r r .

Pism o to w ychodzi trzy  razy w  tydzień  
ŚR O D Ę , i  P IĄ T E K  o drugiej po południu. ■—  
w ynosi Z ip . 6  i przyjm uje się  w  handlach

W  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


